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R O K  C Z W A R T Y .  

Ora et Labora.

Prenum era ta  w W arszaw ie  pó łroczna  
xl. 12, roczna zł. 24. — N a  P ro w in -  
i y i  półrocznie 15 z ł . , roczn ie  30 z ł .—

f f l "  12.

K W A R T A Ł  P IE R W S Z Y .  

M edium  tenuere beati.

w  W arsz aw ie  żR edakcy i do nueszkatrt 
PP .  P renum era to rów  bezpłatnie b idzie  
odselane.

D nia 19 M arca 1838,
S p i s  r z e c z y .  Mysi do  p ro jek tu :  U pow szechn ien ie  p rak tyczne j  nauki d o m o w eg o  w yrab ian ia  cu* 

k r u  z b u rak ó w .  —  W y p a d k i  w  fab ryce  c u k ru  b u ra k o w e g o  w  B adeóskiem  tej zimy o trzym ane. —* 
O szczepieniu o s p y  ow com . —  O b ec n y  stan hand lu  w ełną .  —  O u p raw ię  dw ó ch  now ych  roślin  pa* 
s t e w n y c h .— Rożne odcien ia  ludzkiego  ch a ra k te ru .  —  D o nabycia :  nasienie b u rak o w e ,  różne  k rzew y ,  
kartofle , kon iczyna  i w yka.

F  a b r  y k  a c y a c u k r u  z b u r a k ó w *

M ysi do projektu: Upowszechnienia 
praktycznej nauki domowego wyra­

biania cukru z buraków.

W  r o k u  zeszłym, n a  u rodza j  k o rże h n y ch  roślin 
dosyó n iepom yślnym , z j e d n e g o  g a rn c a  nas ien ia  

- szłązkieh b u r a k ó w ,  na  kilku  zagonach  o g ro d o w e j  
ziemi na p ró b ę  posadzonych ,  W yniósł zb ió r  oku ło  
30  k o rc y  p ię k n y ch  b ia łych ,  ś red n ie j  wielkości, bez 
od ros tów , k ru ch y c h ,  i p r z y k r a ja n iu  ćhrząst  g łośny  

A dających; a Zatem w p ie rw ias tek  c u k ro w y  obfi­
ty c h  b u rak ó w . A choc iaż  i dziełko o domoW em 
W yrabianiu cukru, z b u ra k ó w  nap isane ;  i o b sz e r ­
niejszy tej nauk i w yk ład  p rzez  Józefa Bełzę w yda­
ny, po  k i lkakroc  o d cz y ta łem ,  przez wzgląd j e d n a k ­
że na wielorakie,- d o k ła d u c j  f a b r y k a c j i  to w a rz y ­

szące zatrudnienia, nie o dw ażam  się sam p r ó b y  
zrobić ,

P o t rz e b a  ob ez n an e g o  z tą f a b ry k a c ją ,  n a s u n ę ­
ł a  mi myśl do  p ro je k tu ,  upow szechn ien ie  i u je d n o ­
stajn ienie do-mpWej p rak tyczne j  nauk i w y ra b ia n ia  
Cukru z b u rak ó w  za Ceł m a jącego ,  k tó rą  p o d  świa­
t łe  zdanie z iom ków  p o d d a ję ;  to je s t :  ażeby  za p o ­
ś redn ic tw em , jeśli  można Rządu, inaczej og łosze­
n iem  przeż p ism a publiczne,  zachęcie  posiadaczy  
w kraju  naszym  wiosek, iżby każdy z nich u p ra w i ł  
i Zasadził na ro k  b ieżący j e d e n  m ó rg  ziemi na 
p r ó b ę  bu rak a m i szlązkiemi, k tó rych  nasienia w W a r ­
szawie zakupie można; i żeby  tem u, kto się p o d e j­
m ie w yrob ie  z nich w m ie jscu  cukier ,  o b o  wiązał 
się Za każdy f unt  w y rob ionego  z m ie jsc o w eg o  p ro ­
d u k tu  cukru ,  zaplucie  p o  z lo lych dwa.
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Z  pew nośc ią  rac h o w a ć  mpżna, ze b a rdzo  wie­
lu  posiadaczy  p rzy jm ie  te n  koszt, p raw ie  żadnych  
za sobą nie pociągający  obow iązków ; a i o tein nie 
masz pow ątp iew ania ,  że znajdą się w k r r  j u  i za g r a ­
nicą zdatni fabrykanci,  co więcej jak  dos ta tecznem  
za p rac ę  w yn ag ro d ze n iem  nie pogardzą .

W szakże  je d e n  taki uzd a tn io n y  fab rykan t przez 
cz te ry  ty lko  w  r o k u  miesiące , je żd ż ąc  od W'si do 
w si,  p rze ro b ie  z ła tw ością  będzie w stanie p r o d u -  
k c y ą  k ilkadziesią t m o rg ó w ,  a za tem  p o d łu g  ś r e ­
dn iego  w  d z ie łk a  wyżej p rzy toczonem  ńa karc ie  12 
w  nocie h. w yrachow ania ,  w  s to sunku  do p o d n ie ­
sionej z 1 n a  2 z ło te  o p ła ty  od funta, m ając  za 
p r o d u k c j ą  je d n e g o  m o rg a  1200  z ło tych ,  uzy sk a łb y  
taką sum m ę, jak ie j  pośw ięcen ie  się ca ło ro c z n e  p rzy  
fab ryce ,  na  wielką skalę za łożonej,  p rzyn ie ścby  m u  
n ie zd o ła ło .  O w szem  jak ie j  m o ż e  i sam e w ie lk ie  
fab ryk i za czysty  d o c h ó d  nie rachu ją .  G dy  tym ­
czasem  fabrykant,  te  k o n d y cy e  p rzy jm u jący ,  nie 
m ia łb y  d la  uzyskania  tak znakom itego  d o c h o d u  in ­
n y c h  w ydatków , nad  p rzy sp o so b ien ie  w ęgla zw ie­
rz ę c e g o  i w apna ; oraz Sprawienie n iezbędn ie  do  
te j  f a b r y k a c j i  p o t r z e b n y c h  naczyń, k tó re  wszę­
dzie z sobą wozie w y p ad a ło b y ;  ju ż  n ie ty lko  dla 
un iknienia za w o d u  w  fabrykacy i,  lecz i dla o bezna­
n ia  dziedziców z po trze b n y m i im  konieczn ie  n a ­
czyniami.

K ażdy  z dziedziców sp row adza jąc  fab rykan ta  na 

ro b o tę  do siehie, d o s ta rc zy  chę tn ie  fu rę  p o d  te 
efekta, a jeszcze z większą wdzięcznością p o w ró ­
c i łb y  koszta naczyń, g d y b y  ta k o w e  ch c ia ł  m u  fa­
b ry k a n t  odstąp ię .  C o b y  zn o w u  stac się m o g ło  
n o w e ln fa b ry k a n ta  ź ród łem . A tak b ie g ły  w zaw o­
dzie dom ow ej fabrykacyi c u k ru  z. b u rak ó w ,  dosyć  
ab y  ty lko  z m ode lam i po trze b n y ch  naczyń  p r z y b y ł  
do  s to łecznego  miasta  g u b e r n i ,  tam  clioc w  kilka 
exemplarzy naczyń zaopa trzy ł  się, i don iós ł  w p o ­
rze  właściwej o sw ojem  przybyc iu ,  a m ó g łb y  bye  
p e w n y m  zatrudnien ia  c iąg łego  w gubern ii .  P e ­

w ność tego s tw ie rdza  nie daw ny  p rzy k ła d  udziela* 
ją cy c h  naukę k ro ju  sukien .  D w ó ch  tego  ro d za ju  
znawców', jezdz i ło  w  k ra ju  od  wsi do  wsi, mieli 
p o d o s ta te k  za trudn ien ia ,  i zadow olen i ze b ranym  
ztąd d o ch o d e m , wrócili do  dom u, A jakaż to  ró ­
żnica nauki k r o ju  sukien, do nauk i fab rykacy i d o ­
m ow ej  c u k ru  z b u ra k ó w ,  p o d  w zg lędem  po trzeby?

P r o je k t  ten  ty lko  nie będzie  d o g o d n y m  d la  fu­
szerów, b o  ci żadnego  za n iekorzys tną  n au k ę  nie 
m ie liby  w n im  w ynagrodzenia .  D o  tego też w łaśnie 
s to so w n y m  je s t  ten p ro je k t  do  dzisiejszej k ra ju  
zam ożności;  s taw iający nas, za d łużonych  T o w a rz y ­
s tw u  K re d y to w e m u ,  w n ie p o d o b ień s tw ie  łożen ia  na 
w iększe z a k ła d y  fabryki.

Dziedziców  ten  p ro je k t  na żadną nie w ystawia 
s tratę , bo  i w raz ie  n iepow odzen ia  w  p ró b ie  d o ­
św iadczonego ,  ja k k o lw iek  p o p su te  burak i,  pos łużą  
jeszcze  b y d łu  na ka rm . O p ła t a  zaś za w y rob iony  
cuk ie r  po  zł, 2 od  fun ta ,  nie j e s t  now ym , lecz 
zw yczajnym  corocznie ,  n a  opatrzen ie  d o m o w ej c u ­
k r u  po trzeby ,  w y d a tk iem ; a zatem uzyskana p ra ­
k ty c zn a  nauka  d o m o w e g o  wyrabiania c u k ru  ż b u ­
raków , o trzym a się za darm o.  Ą przy  te rn ‘u ła tw i,  
się każdem u  nab y c ie  w łaściw ie  p o t r z e b n y c h  naczyń. 
P o d ł u g  m ego  p rzekonania ,  j e s t  to je d y n y  sp o só b  
do  upow szechn ien ia  i u jednosta jn ien ia  fabrykacyi 
d o m o w ej c u k ru  z bu raków , o b e jm u ją c y  d o b r y  sku­
tek w  p rzec iągu  je d n e g o  roku ,  a razem  u ła tw ia ­
ją c y  nabycie  p o trz e b n y c h  naczyń-.

K..;. .. .z  oby  w. Lubelsk i.

S zan o w n e m u  au to row i pow yższego  a r tyku łu  
R e d a k c ja  ma zaszczyt oświadczyć,  iż chcąc osią­
gnąć skutek, w p rzypisie  zamieszczony, minio  szcze­
re j  chęci, nie m o g ła  wcześniej tegoż a r ty k u łu  do 
p ism a  swego p rz j j ą c .  A lubo  usiłow ania  R e d a k ­
c j i  by ły  bezskuteczne,  je d n ak ż e  dla d o b ra  ogó łu ,  
u p rasz a  szan. autora : o podanie ,  za je j  p o ś red n i­
c tw em , do w iadom ośc i  pub liczne j:  „ Ś r o d k ó w ;
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n a j s k u t e c z n i e j s z y c h ,  d o  U z y s k a n i a  na j -  n i a  R z ą d o w i  ż a d n y c h  w y d a tk ó w ;* )  o któ- 
w i ę k s z e j  m a s s y  b u r a k ó w ,  b e z  s p r a w i e *  rych w swem przypisku do Redakcyi, nam ienic raczył

U p r a w a  r o ś l i n .

O uprawie dwóch nowych roślin 
« pastewnych ,

1. K o n i c z y n a  c h m i e l o w a ,  c z y l i  k o z i o -  
r o z i e c  c h m i e l o w y ,  (medicago lupulina.

L. Hopfenklee).

K o z i o r o ż e c  c h  m i e 1 o w y, czyli k 0 n i c z y- 
na c h m i e l o w a ,  poczyna coraz bardziej wcho­
dzie W rząd roślin na paszę uprawianych. W  H o l ­
s z t y ń s k i  e m  i M e k i e m b  u r s k i e  m jes t  ona 
już znacznie upowszechnioną. P o d łu g  długoletnich 
doświadczeń, koniczyna chmielowa:

1. Udaje się w roli nie dosyć m ocnej na ko­
niczynę czerwoną, i podobnie ostatniej może byc 
koszoną; niemniej i tam, gdzie koniczyna biała, na 
pastwisko siana, m ało  przynosi korzyści; dla tego 
najpłonniejsze pagórki nią obsiewają.

2. Bydło rogate bardzo chętnie ją  spożywa.
3. Na wiosnę bardzo  wcześnie dostarcza pa­

szy zielonej; wytrwalszą jest na m rozy i posuchę 
od czerwonej i białej.

5 W  Holsztyńskiem sieją tę koniczynę z j a ­
rzyną. Ale można ją  siać w oziminie w końcu zi­
my. Udaje się także we lnie, lub rzepiku letnim.

6. W  Meklemburskiem, wysiewają 3— 4 funt. 
na 60 pręt.  kwad. (15—20 funt. na m. poi.).

7. W  końcu  maja, a często i prędzej, poczy­
na kwitnąc; kwitnie powoli, czyli*raczej bezprze- 
stannie; nawet wtenczas, gdy już  ma nasienie; i 
m e obumiera podobnie  jak  koniczyna czerwona, 
po  , dojrzeniu nasienia.

8. Siana mniej wydaje od koniczyny czerwo­
nej; ilość jego, przy hajbujniejszem obrodzenia ma

się do ostatniej, jak  3 do 4. Natomiast zaś w y­
borną jes t  paszą zieloną, mianowicie dla krów; da­
ją  one nielylko wieie mleka, ale jes t  ono bardzo 
smaczne, słodkie, wydaje wyborne masło, koloru 
jasno-żółtego*

9. Szczególniej zaś dobrą jes t  na pastwisko; p®- 
nieważ nie sprawia rozdęcia; a na  najpłonniejszej 
roli, dłużej się trzyma od czerwonej i b ia łe j  ko­
niczyny,

10. W ydaje  bardzo wiele nasienia.
Szczególniejszą zaś zaletą k o n i c z y n y  chmie­

lowej je s t  to: iż  n a j w c z e ś n i e j  p o c z y n a  w e ­
g e t o w a ć  i ciągle, d o p ó t y  r o ś n i e ,  d o p ó k i  
ś n i e g  i m r ó z  n i e  w s t z y m a  w e g e t a c y i .

Kl uk laki nam daje opis tej rośliny:
. . K o z i o r o ż e c  c h m i e l o w y  (medicago ln- 

pulina), korzeń ma dwuroczny. Prę tów  gałęzi- 
stych jest  wiele, około  p ó ł  łokcia długich. Liście 
są miękkie, ząbkowane, po tró jne, na długich ogon­
kach. K łosy  kwiatowe stoją w kątach liści; kwia­
ty srs drobne, żółte. Strąki brągowane, zmarszczo­
ne i tęgiemi włoskami osadzone. E r h  a r  t i )5f o u n  g 
zachwalają tę roślinę na łąki sztuczne, czyli za­
siewane, osobliwie na gruntach gliniastych, albo 
m okrych.“

2. O l b r z  y m i a  k o n i c z y n a  (melilótus len- 
cantha maxima.).

(Bors. nachr. d. Gstsee.).

W prawdzie widzimy niemal codziennie, ile to 
można ńfac podobnym  szumno-górnym pochw a­
łom ; jednakże tyle już pisano o o l b r z y m i e j
koniczynie, tyle jej w wielu stronach oddawano

*



pochwał, iż mamy sobie za obowiązek zamieścić w 
piśmie naszem następujący artykuł, nadesłany nam 
z najpewniejszego źródła; a tem bardziej, iź autor 
rzecz przedstawia z własnego 10-letniego doświad­
czenia.

Koniczyna o 1 b r z-y m i a należy do rodzaju Me- 
l i l o t u s ,  bardzo niało dotąd znanego, a mniejje- 
szezc uprawianego. Pierwszy p. N e b b i en  zwró­
cił uwagę gospodarzy na wielką użyteczność tej ro­
śliny, w dziełku: A u f h e l f u n g s  F u t t e r  u n d  
W e  id e b u c h .  Leipzig 1835. Otóż są własne 
jego słowa:

„Rodzaj koniczyny Me l i i  o t u  s, jest jednym z 
najważniejszych na nawóz zielony; albowiem nie­
które jej gatunki rosną nadzwyczajnie szybko, a 
przy tem bardzo wiele wydają nasienia. Koniczy­
na ta rośnie bujnie w lcazdem miejscu; równie bo ­
wiem się udaje w gruncie bagnistym, piasczystym, 
jak  w najmocniejszej glinie. Szczególniej zaś jest 
przydatną na grunta gliniaste a prźytem płonne; 
ponieważ mocneroikorzeniami swerniprując 4° znaj 
czne jglębokości ziemię, rozpulclinia ją, a razem uży- 
znia gdy w zgniliznę przejdzie; ze wszystkich j e ­
dnak gatunków tej koniczyny, które długi czas u- 
prawiałem, b i a ł a  m i o d o w a  .(melilotus leucan­
ta), słusznie pierwsze zajmuje miejsce; najsporzej 
bowiem rośnie, największą wydaje massę matery; 
roślinnej, bądź to przez korzenie lub nać, i najwię­
cej nasienia; zwykle otrzymywałem go około 10 
funt. z pręta kwadratowego (około 3000 funt. 
czyli licząc po 200 funt. na korzec, 15 korcy z mor­
ga poi. 300 pręt,); ale często także 15 do 20 funt. 
z jednego pręta kwad. W  4 do 6 tygodni wyra­
sta na stopę wysoko. Na dobrym gruncie wcią­
gu kilku miesięcy, dochodzi 9 do 10 stóp wyso­
kości.“ Dotąd p. N e b b i e n .

Do tego ostatniego gatunku (melilotus leucan- 
ta), należy tak zwańa o l b r z y m i a  k o n i c z y -  
n a, która odznacza się najbujniejszą wegetacyą, ; 
rzeczywiście jak olbrzym między pigniejczykauu,

wznosi się wśród wszystkich innych gatunków ko-* 
niczyny; albowiem skoro jej pora czasu sprzyja, 
dochodzi częstokroć 12 do 15 stóp wysokości, 
zwykle zaś nie jest niższą nad 8 stóp; i dla tego 
słusznie ją nazwano: JM e 1 i. ł e u c ą n t a  m a x i m a .

Wypadki moich doświadczeń, W ciągu lat 10 
z tą olbrzymią koniczyną czynione, są następujące;

1. W y s i e w .  Najlepszy siew jest w końcu 
kwietnia) lub na początku maja; jednakże uważać 
tu należy na to: aby podczas siewu powietrze by­
ło  nieco wilgotne, a ziemia nie zbyt sucha; albo­
wiem nasienie to znieść nie może suszy wiosen­
nej i zwykle w tym razie wcale nie kiełkuje, jak 
tego po dwa razy doznałem. Również i zimno 
jes t  mu szkodliwem; a mianowicie nie można go 
rozsiewać przy końcu zimy na śnieg, jak to często 
ma miejsce co do nasienia koniczyny czerwonej.' 
A więc w czjjsie siewu, roślina ta wymaga bardzo 
umiarkowanej pory pod względem suszy i zimna. 
Skoro zaś zejdzie, wówczas ani mróz, ani susza, 
najmniej jej nie szkodzi.

Pod czas siewu i na to jeszcze uważać należy, 
byr ziarno niezbyt głęboko ziemią przysypane.jm- 
stało; i aby rola była jak  można najlepiej urówna- 
na. Potrzeba więc przed siewem rolę należycie 
bronować, uwal ko w ać, i nasienie przy wałkować.

Na m órg ber. wysiewa się 6 do 8 funt. nasie­
nia (na pols, 300 pręt. 10 do 12 funt.); a nawet 
nie szkodzi nieco gęściej je  siać, jeżeli ma służyć 
na paszę lub na siano. Jeżeli zaś uprawia się na 
nasienie, wtenczas 1 /3  a nawet 1 /4  część powyż­
szej ilości jest dostateczną. Im bowiem w tym, 
razie stoi rzadziej, tem mocniej się krzewi; w grun­
cie zaś glębok<. uprawionym i jej dogodnym, mia­
nowicie gdy jest rzadka, pojedyncze krze wydają 1. 
do 1 i 1 /2  funt. ziarna.

Dalsze obejście si'ę z fą rośliną, np. co do gi­
psowania, przetrząsani;), gnojem, na wiosnę brono­
wania, i t. p.; jest to samo, jakiego np. uprawa ko­
niczyny wymaga. (Dokouc. w naśt. Nrze),
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F a b r y k a c y a  c u k

W y p a d k i  f a b r y k a c j i  cukru burako­
wego (v Bacleńskiem le j  z im y •

Tow arzystw o w y r o b u  c u k r u  b u r a k o w e ­
g o  w B a cl e n  s k  i e ra ,  po najściślejszem wszy- 
stkiego obliczeniu, o trzymało tej zimy następujące 
wypadki:

,,Swieży sok burakowy, ważył w średnim prze­
cięciu 6 do 7 stopni B,; zatem buraki pod. wzglę­
dem dobroci, zaledwie do średnich liczyć się mogą.

Do otrzymania centnara  cukru  krystalicznego 
surowego, szczególniej pięknego, równającego się 
lepszym gatunkom  cukru  kolonialnego, użyto:

I. S u r o w y c h  m a t e r y a ł ó w ;
a. 13 i pó ł  do 14 cent. buraków , wyżej ozna­

czonej dobroci.

b. 26 do 27 stóp kw. twardego suchego drze­
w a-, lub też jem u  odpowiednej iłośei drzewa mię? 
kiego, węgli katniennych lub torfu.

c. kości zwierzęcych za 30 do 36 krajcarów,
d. Dodatek (zusalzpj 2 krajeary.

II. P r a c a  r ę c z n a .

Dwa dni pracy mezkiej, i i i  1 /8  dnia p r a c y  
m łodej dziewczynki.

III. K o s z t a  o g ó l n e .

Koszta ogólne, a mianowicie: administracya i 
dozór, p rocen t  od włożonego kapitału zakładowe­
go  i obrotowego, po 5 od sta; od zużycia i na­
prawy naczyń i aparatów , podatki rządowe, o p ła ­
ta do kassy ogniowej, oświecenie fabryki, premie 
na zachętę robotnikom  i wszelkie inne poinniej-

r u  b u r a k o w e g o .

sze wydatki wynoszą w średnietn przecięciu oko­
ło  2 zł. reńskich (polskich S) na centn. cukru  k ry ­
stalicznego.

IV. C e n a  s u r o w y c h  m a t e r y a ł ó w .

W  okolicy tej fabryki, cent. buraków  kosztuje 
28 do 30 krajcarów. Sążeń drzewa (144 stóp kw.) 
tw ardego, 17 do 18 zł. reń. Dzienną p raca  męż­
czyzny 30 do 36 kraje.;  dziewczyny 20 do 24 kr. 
P o d łu g  tego, p rodukeya  cukru krystalicznego, 
szczególniej pięknego, przy  obecnych cenach su-, 
rocvych p łodów  i w obecnych stosunkach, k o ­
sztuje 12 zł. reńskich. Ale z tej sum m y potrącić 
jeszcze należy:

a. Ża 20 funt. melassy. b. Za pozostało­
ści burakowe, po wyciągnieniu cukru, k tórych  
wartość wynosi na najmniejszą 30 k r - (a). A za­
tem  koszta cent. cukru, zniżają się do 11 i p ó ł  zł. 
reńs. (46 zip..)

Jeżeli weźmiemy za zasadę w powyższem obli­
czeniu cenę pracy  i surowych p ło d ó w  w  k ra ju  
naszym, które  bez wątpienia o 1 / 4  część należało­
by  zniżyć; wtedy produkeya cent. Cukru K rystali­
cznego, kosztowałaby około złp. 36. Jak wiado­
mo, za tę cenę nawet i w koloniach produkow ać 
go nie można. Red.

(a) W iadomo, ze Tow arzystw o Badeńskie 
założyło fabrykacyą cukru  burakow ego p o d łu g  
m etody pana S c  h ii t z e n b a c h  a; gdzie z suszo­
nych bu raków  cukier się wyrabia; i dla tego to 
pozostałość burakowa, tak nisko jest ocenio<? 
na. Red.
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O szczep ien iu  ospy  ow com , -

Królewskie Towarzystwo rolnicze w M a r c h i i  
podało w r, 1835 do nagrody, najdokładniejsze 
rozwiązanie następujących punktów:

1. Czyli podług podanych do wiadomości pu- 
blicznej doświadczeń, szczepienie ospy, w każdym 
razie i w równym sposobie, okazało się tyle sku- 
tecznem, pod względem umniejszenia śmiertelności, 
w porównaniu do flaturalnego grassowania tej za­
razy, c o  s z c z e p i e n i e  o s p y  m a t u r a l n e j  u  
ł udz i ?

'2 . Jaka metoda szczepienia jest najlepszą, rłaj- 
niezawodniejszą, z najmniejszem niebezpieczeń­
stwem połączona; i wrazie dowolnego wyboru, 
w którym czasie ma byc uskutecznioną?

3. Czyli coroczne szczepienie ospy j agniętoitt 
tuozrta ogólnie i wtenczas jeszcze wyraźnie pniecie, 
gdy pochodząca stąd strata, Wzięta W średnietn 
przecięciu z lat 6, znacznieby przewyższała, wuaj -  
gOTszym przypadku wypadek 10 na sto, o sp y  na­
turalnej?

4. Dwa doświadczenia okazały istnienie pe­
wnego rodzaju ospy owczęj, która szczególniej 
zdaje się byc przydatną na ospę o c h r o n n ą ;  albo­
wiem podług pierwszego doświadczenia, żadna, a 
w  drugim bardzo m ała była strata. Pęcherzyki 
>v tej ospie są wielkości ziarnka prosa, największe

y n a r y a*

zaś wielkości ziarna kdnopi. Zachodzi więc py­
tanie: c z y l i  t e n  r o d z a j  o s p y ,  p o w s z e c h n i e  
j e s t  z n a n y  za d o b r y  i m n i e j  od  z w y c z a j ­
n e g o  n i e b e z p i e c z n y ;  lub też przeciwnie, czyli 
szkodliwym się okazał; i czyli w miejsce jego in­
ny wynaleziony został? Jakie są tego dowody? W  któ­
re j owczarni otrzymane? Nakoniec: p o c z e m  m o ­
ż n a  n a j ł a t w i e j  p o z n a ć  o s p ę  d o b r ą  w o b u  
p r  zy p a d k a c h ?

Towarzystwo otrzymawszy w odpowiedzi na pod­
wyższę pytanie, trzy rozprawy, podało je  pod roz­
poznanie znawców; którzy pierwszej z nich przy­
znali nagrodę, z powodu: iż  p o d a n e  3 p i e r ­
w s z e  p y t a n i a  n a j d o k ł a d n i e j  r o z w i ą z u ­
j e  i ś w i a d c z y  o g ł ę b o k i e j  z n a j o m o ś c i  
a u t o r a .

Dla praktyki rzecz ta, śtąd jes t wielkiej Wagi, 
ii autor uwieńczonej rozprawy, wyraźnie się oświad­
cza przeciw o c h r o n n e m u  s z c z e p i e n i u  ospy; 
czyli przeciw corocznemu je j szczepienia jagnię­
tom; jes t zaś, za szczepieniem w r a z i e  p o t r z e ­
b y  (Nohtimphung). —  Ponieważ obszernośc tego 
przedm iotu, przechodzi zakres Tygodnika, przeto 
zamieszczę go w dziele: S z t u k a u r z ą d z a n i a g o- 
s p o d a r s t w ,  poprzedzona n a u k ą  g o s p o d a r ­
s t w a  w i e j s k i e g o .  W ydanie drugie, zupełnie 
przerobione i powiększone. (Które w tym roku 
wyjdzie z druku).

W i a d o m o ś c i  H a n d l o w e ,
--------------- i . ....

S ta n  h a n d lu  ac ł i ią .  utrzymuje. Spodziewają się joj podniesienia, zpo-
L o u d y n ,  20 lulegS. — Ciągły odbyt na Wszy- wodu bardzo znacznego obslalunku ze Stanów 

stkie gatunki wełny angielskiej. Cena dawniejsza się Zjednoczonych, wełna zagraniczna ma kupców



po dawniejszej cenie; dla tego tez, niemal taki 
je s t  je j  dowóz, jak  roku zeszłego w tymże czasie,

L i  w e r  p o ] ,  17 lutego, Na licy tac ji  wełny 
przed kilku dniami ukończonej, wiele się znajdo- 
w ało  kupców krajowych; i dla lego cena je j  pod* 
n iosła  się od 2 i p ó ł  do 5 proc,

W r o c ł a w ,  3 marca. Nasze zasoby wełny, 
nie są w.cale znaczne. Składają się z dobrej weł­
ny  jednostrzj'zrlej szlązkiej i polskiej. Spodziewać 
się należy, iż jeszcze przed  wiosenną strzyżą zu­
pełnie  zostaną wyczerpane; mianowicie jeżeli obe­

cny ja rm ark  w Frankfurcie pomyślnie wypadnie, 
K ontrak ty  na wełnę wiosenną ciągle się zawierają. 
Cena częstokroć o 10 proc. przewyższą dzisiejszą. 
W ie lu  rozumie, iż handel wełną nie dozna już w 
roku  bież. żadnego ciosu. Jest-to pytanje trudne 
do rozwiązania. Stosunki handlowe w Ameryce 
jeszcze się zupełnie nie ustaliły; a wrazie wysokiej 
ceny wełny, spekulanci angielscy, zapewne bardzo 
ostrożnie postępować będą. A wszakże wielki oni 
dotąd wywierali w pływ  na cenę wełny stąłego lą­
du; i nie tak prędko bez nich obejść się będziemy 
mogli.

R o z m a i t e  p r z e d m i o t y .

lió in e  odcienia ludzkiego charakteru.

Zawsze byli i są jeszcze ludzie, utrzymujący, 
iż g łówną cechą mądrości, jes t:  s t a ł e  p r z y  d a- 
w n e m  o b s t a w a n i e ;  że wszelkA nowość i zmia­
ny: są l e k k o m y ś l n o ś c i ą ,  c l i a r a k t e r e m n i e -  
s t a ł y m .  W  ogólności są to osobyr, dosyć zamo­
żne; które  chętnieby wprawdzie powiększyły m ają­
tek; ale obawiając się cożkolwiek ryzykować, prze­
kładają więc pozostać in s t a  t u  q u o .  Często po­
dobny sposób myślenia łączy się także z egoizmem, 
który tylko widzi swoje j a ,  a reszta mało go ob­
chodzi.

Pod  względem skutku, łączą się z pierwszemi 
ludzie o c i ę ż a l i ,  l e n i w i ,  którym myśleć jest  cię­
żarem; działać n iepodobieństwem. A zatem pier­
wsi >uają przecież jakowyś pel i dążność, lubo dla 
ogołu, żadnej nie przynoszą korzyści; os atni w e ­
g e t u j ą  bez celu, bez widoków, W e g e t u j ą ,  aby
w e g e t o w a c.

Wszakze jedni i drudzy nie postępują z cza- 
sem. bo  czas nie stoi, ale biegnie. Mogąż się więc 
uskarżać n a  c z a s ,  kiedy niebaczni, w tyle jego

pozostają ? -Czem jest dla rośliny s ł o ń c e ,  tern 
je s t  dla człowieka c z a s ,  Roślina, nie mając wol­
nego ruchu, schyla się, czyli wyciąga ku  słońcu 
gdy ją ubiega; człowiek ma ruch dowolnjg a stoi 
gdy czas biegnie: któż więc r o ś l i n ą ?

W  bliskiem z pierwszemi powinowactwie są 
ci, co posiadają znajomość Fzeczy, mają nawet do­
b re  chęci; ale im medostawa siły, lub też, ciągle 
zajęci rozrywkami świata, z nieśmiałością oddają 
się nowości; a skoro ta, na pozór tylko, zdaje się 
przeciwny b rac  kierunek, przestraszeni wszystko 
porzucają, skwapliwie do d a w n e g o  wracając.

T a  odcień, w wielu okolicach, a nawet w e a r  
łych  krajach bywa bardzo liczną; i stąd to po­
chodzi, iż wszelka n o w o  s c  tak łatwo ginie, lub 
też tak żółwiem postępuje  krokiem. Wielu u p a ­
tru je  w tern z a l e t ę  t e g o  c o  b y ł o ;  a nieledwie 
n i ć  o s c  n o w o ś c i .  Ale niech raczą zważyć; iż 
to b j rł o  ma  za sobą o c i ę ż a ł o ś ć ,  z a r o z u -  
m i e n i e ,  c i e m n o t ę ,  l e n i s t w o ;  a n o w o ś ć  wy­
maga: c z y n n o ś c i ,  r o z w a g i ,  o ś w i e c e n i a  i 
działania; terazsię pytam; możesz amchby najlepeza
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n o w o ś ć  tak prędko się rozkrzewić; a złe, juz pr/.yję- jest wszystkicm, a co  b y ł o  niezem: pod ńiebio- 
te postępowanie, przy tak silnej pomocy, zniknąć? sa wynoszą oni każdy nowy wynalazek; a potępia*

Są jeszcze osoby potępiające n o w o ś ci dla te* ją, niechby najlepsze postępowanie, jedynie dla te­
go: ze w o b c y m  z r o d z o n e  k r a j u .  To  pe- go, ze  j u ż  b y ł o .  Dla rzeczy, są oni o wiele
wnie przywiązanie do własnego i clięc sławy jego, niebezpieczńiejszemi od 'swych An ty  p o dó w, któ-
wznieca w nich tę odrazę n o w o ś c i ?  Bynajmniej, rych godłem By ł o ;  którzy za nim przepadają, 
to jest l e n i s t w o ,  które niemogąc stłumić we­
wnętrznego przekonania, szuka tylko wymówki, -Można* się więc dziwić, ze realne postępy, u-
wiedząc dobrze: i z p ł o n n a  n i w a ,  p ł o d ó w  Syteczne ^ i a n y ,  tak wolnym postępują krokiem; 
n i e  r o d z i  (a) kiedy zalezą od tak różnorodnych odcieniów, kie-
11,0Szczęściem dla poprzedniej klassy, jest to, dy tak rozległe i dzielne sprężyny: o c i ę ż a ł o ś ć ,
k  bardzo często przyczepiają się do niej tak zwani za  r o z u m  i e n i e ,  c i e m n o t a  i l e n i s t w o  są im
E x a l t a d o s ;  to jest ludzie, dla których n o w o ś ć  na zawadzie?

D o n i e s i e n i e .

Nasienie burakowe . Różne k rze w y • K arto f le . Koniczyna, f f  yka .

Nasienia! buraków cukrowych prawdziwych szlązkieh, (zwanych castelnaudary), na folwatku dóbr 
Drozdowo pod Raciążem w gubernU Płockiej Zebranego, z zaręczeniem niezawodności co do ga­
tunku, po złp. 5 garniec, dostać można na'miejscu, i w Warszawie przy ulicy Żelaznej Nr. I l 2a  
w domu W. Gerszona (gdzie lid) ryk a piwa), u P. Pfau tamże zamieszkałego. — U tegoż P. 
Pfau za zamówieniem i obstalunkiem pi zez zadateki, dostać można w krzach agrestów wielkich, sz i- 
wowycb, w kilkunastu odmianach: różowego, czerwonego, zielonego, białego, żółtego, w gładkich 
i kosmatych gatunkach;, równie jak i ananasowego, oraz cukrowego Żółtego mniejszego. Porzyczek 
białych, malin białych, czerwonych, wszelkich angielszczyzn, spireów, sumaków, jedźmmów, cy­
prysów, bzów białych, fioletowych i amarantowych, buldeneżów, i t. d. po groszy 15, 20, 24. 
Takoż z drzew owocowych: szliw, adoraneyów różowych, nnrabellow granatowych, rcnglodów, po 
złp, 2, 3 i 4 podług wieku. — Zamówione przedmioty zaraz za puszczeniem lodów tu do W ar­
szawy dostawione będą.

Nadto w tychże dobrach, Ięćż tylko na miejscu, dostać będzie można: kartofli angielakow do 
siewu zupełnie zdrowych, w znaczniejszych nawet partyach, Wedle cen na wiosnę za ten produkt 
exystoWac mogących. Wyki szarej ćwierć po złp, 9; białej ćwierć po złp, 12. Koniczyny białej 
funt po złp. 2, czerwonej garniec po zip. 6,

(a) Niemożnażhy tego przystosować do tych osób, co przyganinją Tygodnikowi, iz ogłasza z a ­
g r a n i c z n e ;  a nie k r a j o w e  odkrycia? Red.

Redaktor Tygodnika N. Kurowski, w Rynku Nowego-Miasta Nr, 310-11. — Drukarnia Gazety Poiannej
Ulica Swięto-JerskaNr. 1780,


